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Z dnia.
Kraków, 22 lutego.

Szowinizm.
^ J e ż e l i  będzie zagwarantowane 1) 

każdego członka Izby, wnosić 
St^Pęłacye w swym języku ojczy- 
Co prawo Izby dowiedzieć się,
tQ ^  interpelacjach jest napisane, 

będziemy mieli nic przeciwko

te, któremi tow. Daszyński 
l e c z y ł  SWą wczorajszą mowę w par­
ty; eQ.cie, stawiają kwestyę interpela- 

^^-niemieckich na jedynie rozu- 
4ąd . gruncie. Czesi podnieśli słuszne 

aby każdemu posłowi zagwa- 
^ °W a n e m  było prawo swobodnego 
ty s2enia w parlamencie interpelacyj 
(J, ityyxn ojczystym języku. Ale kła- 
by *^cisk na p r a w o  p o s z c z e g ó l -  
0 p o s ł ó w ,  zapomniano zupełnie 

a wi ® p a r l a m e n t u .  Bo prze­
sil Jeżeli każdy poseł ma prawo wno- 
ter^  parlamencie swoje skargi w in- 
t&j acya: b, to z drugiej strony nie 
^  ̂ y  zapominać , że p a r l a m e n t  

P r a w o  w i e d z i e ć ,  co  k t ó r y  
p j 8e ł w s w y c h  i n t e r p e l a c y a c h  
.  !32e- A jak  można np. wymagać od

p. Garapicha lub jakiego innego Bła- 
żowskiego, ażeby rozumiał interpela- 
cyę, wniesioną przez p. Szustersicza 
lub Kvekicza po słoweńsku czy po 
kroacku, lub przez p. Hortiza po wło­
sku, lub przez p. Isopescula po ru ­
muńsku? Jak  można np. od włoskich 
posłów wymagać, aby rozumieli pol­
skie, ruskie lub czeskie interpelacye? 
Rozwiązanie tej kwestyi przez prezy­
denta było bardzo lojalne. Skoro ka­
żda interpelacya będzie i w oryginale 
i w niemieckim przekładzie zamie­
szczona w protokole stenograficznym, 
to wszystkim słusznym pretensyom 
czyni się tem zadość. Że zaś będzie 
odczytywana tylko po niemiecku, to 
jest to z dwóch względów konieczne:
1) wszyscy będą ją  rozumieli, 2) jeże­
liby np, Rusin, zasiadający w sekre- 
taryacie Izby, z powodu choroby był 
nieobecnym na posiedzeniu, to któżby 
był w stanie odczytać wtedy ruską 
interpelacyę ? czy można od niemie­
ckich posłów wymagać, ażeby znali 
ruski alfabet, który jest i dla prze­
ważnej części posłów polskich tylko 
zbiorem hieroglifów? W ybraliśmy umy­
ślnie tak  drastyczny przykład, aby 
unaocznić zupełną niemożliwość tego 
rodzaju praktyki.

Ale szowiniści nie dadzą się p rze­

konać żadnymi argumentami, Zapóźno 
br. V etter zdecydował się na rozstrzy­
gnięcie , rozkiełznawszy wprzód n a ­
miętności szowinistyczne. W ywołał on 
nową „kwestyę*, która nie chce zn i­
knąć z widowni, chociażby w in tere­
sie zdrowego rozsądku zniknąć po­
winna.

Partya niemych.
Nie ma w Izbie poselskiej tak tchórz­

liwego stronnictwa, jak  Koło polskie. 
Mimo, że liczy w swem gronie 62 
mężów, że więo liczebnie jest naj­
większym klubem w Izbie, ani razu 
dotąd nie zabrało głosu w najważniej­
szych kwestyacb. Mowy dra Kosa 
wysłuchało, wściekając się z irytacyi, 
ale ani jeden z owych 62 mężów z 
Koła nie odpowiedział mu w Izbie, 
choć dyskusya nie była zamknięta, a 
po p. Kosie nikt nie był zapisanym 
do g łosu ! Nieczyste sumienie zam­
knęło im usta. Dopiero potem na po­
siedzeniu Koła, między „swoimi", roz­
wiązały się tym  panom jęz y k i; tu, za 
parawanem, nakiwali p. Kosowi pal­
cem w bucie, uchwalając mu naganę, 
czy coś podobnego i nie odczuwając 
nawet, w jak  komicznej znaleźli się 
sytuacji.

Przychodzi sprawa cenzury inter-

^ l O T R K R A P O T K I N .

Z PAMIĘTNIKA
re w o l u c y o n i s t y .
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^ t * UWaż7łem również na mej ulicy, 
ty ty°rnej „Morskaja*, jednego z dwu 
{ioT^ttianych uwięzionych tkaczy i 
Ar ®łein z tego zaraz całkiem jasno, 
ho^a mój dom zwróoono całą bacz- 

' Mimo tego musiałem zachowy- 
si?» jak  gdyby nigdy nic, ponie- 
ty najbliższy piątek miała się od- 

^Oy, 1110ja  prelekcya na posiedzeniu 
p airzystwa geograficznego. 

W e s z ł o  nareszcie owo posiedzenie, 
była wielce ożywiona, ko- 

k ty1" 2aś z tego była co najmniej ta: 
że wszystkie dawniejsze 

tyj 0 okresie dyluwialnym w Ro- 
tyej ^zbaw ione byty wszelkiej nauko- 
fiotyff ° ^ stawy i że całą kwestyę na 

Podjąć należy. Miałem tedy tę

satysfakcyę, żem usłyszał z ust na­
szego miarodajnego geologa, Barbot 
de Marny, słow a: „Na to się musimy 
zgodzić, moi panowie, że wszystko, 
co utrzymywano dotąd o działaniu 
pływających gór lodowych, oozekujo 
dopiero dowodów, opartych na pod­
stawach naukowego badania". W  cią­
gu posiedzenia zaproponowano mnie 
wreszcie na przewodniczącego sekeyi 
dla geografii fizycznej, gdy ja  w tej 
samej chwili zadawałem sobie p y ta ­
nie, czy nie wypadnie mi tej nocy 
jeszcze w więzieniu trzeciego oddziału 
przepędzić!

Najlepszą rzeczą oczywiście było 
wcale już owego dnia nie wracać do 
m ieszkania; czułem się jednak wysił­
kami dni ostatnich zbyt wyczerpanym 
i znużenie gnało mnie do domu. Po- 
licya z wieczora nie ukazała się. Przej­
rzałem więc jeszcze wszystkie moje 
papiery, zniszczyłem wszystko, co mo­
gło stać się dla kogoś kompromitują- 
cem, zapakowałem rzeczy i przygoto­
wałem wszystko do opuszczenia mie­

szkania. Wiedziałem wprawdzie, że 
na mą siedzibę miano oko, miałem 
jednak nadzieję, że policya, jeśli się 
wogóle pojawi, to w każdym razie 
dopiero o bardzo późnej godzinie i że 
w mrokach nocy zdołam się wymknąć 
niepostrzeżony. Kiedym się już zaczął 
wybierać w drogę po ciemku, jedna 
z sług z tego samego domu powie­
działa do m n ie : „Niech pan lepiej 
tylnymi schodami zejdzie". Pojąwszy, 
co chciała przez to powiedzieć, zbie­
głem po owych schodach szybko na 
dół i wyszedłem z domu. Przed do­
mem stała dorożka. Wskoczyłem w 
nią, rozkazując woźnicy jechać na 
Newski Prospekt. Nie przypuściwszy 
zrazu bynajmniej, abym był ścigany, 
miałem się już za ocalonego, gdy 
wtem spostrzegam z tyłu drugą do- 
różkę, pędzącą za nami co koń wy­
skoczy ; ponieważ nasza nie mogła 
już prędzej jechać, zostaliśmy wnet 
dognani.

(Oiąg dalszy nastąpi).



pelacyj, dalej sprawa nie-niemieokich 
interpelacyj — a żaden z 62 mężów 
Koła nie zabiera głosu, byle tylko 
nikogo nie obrazić. Największe stron­
nictwo w Izbie nie ma nic do powie­
dzenia w takich sprawach pierwszo­
rzędnej wagi — i milczy.

Nie dość na tem. W Kole przychodzi 
na porządek dzienny kwestya, jakie 
stanowisko ma zająć Koło przy pierw- 
szem czytaniu budżetu. Regimentarz 
Jaworski oświadcza, że przy tej spo­
sobności n i e  p o w i n i e n  n i k t  z 
K o ł a  z a b i e r a ć  g ł o s u ,  albowiem 
„dyskusya przy pierwszych czytaniach 
oddziaływa tylko paraliżująco na tok 
obrad Izby, a oprócz tego nie może 
przynieść żadnego praktycznego re­
zultatu, gdyż i bez tego każde przed­
łożenie rządowe w myśl regulaminu 
musi być odesłane do komisyi."

Koło naturalnie z ochotą zgadza się 
na propozyeyę „regiment ar za bo
każdy z tych 62 mężów kontent jest, 
że nie będzie potrzebował kompromi­
tować się wobec Izby.

Każde stronnictwo walozy o coś, ma 
coś do żądania dla swych wyborców, 
dla swego narodu, dla swej klasy — 
tylko Koło polskie, wierne swojej tra- 
dycyi „stania", siedzi cicho. Koło pol­
skie jest j e d y n e m  s t r o n n i c t w e m  
n i e  nar  od o w em , j e d y n e m  stro n ­
n i c t w e m  c z y s t o  d y n a s t y c z -  
n e m  w parlamencie.

Zajścia przempkie
przed sądem.

L w ó w , 21 lutego. Dzisiejsza rozprawa 
popołudniowa (przebieg rannej rozprawy 
podanym był dokładnie w telefonicznem 
sprawozdaniu, przyp. Red.) rozpoczęła się 
o godzinie 4.

Oskarżony R e g e r  na początku rozpra­
wy chce opowiadać o zajściu, które miało 
miejsce we Lwowie (awantura oficera z cy­
wilnym).

P  r  z e w. : Odbieram panu głos.
Na salę wchodzi, jako świadek,

C h aim  D ie n s ta g , s z y n k a r z ,  
zeznaje, że ani Gobel, ani Reger kryty­
cznego wieczora w szynku nie byli.

Następnie przesłuchanym został
ś w ia d e k  S t a n is ła w  T e ie g a ,

murarz, zaprzysiężony, widział krytyczne­
go wieczora na zabawie Regera, żegnają­
cego się z jakąś panną w garderobie, ale 
nie był tak  ubrany, jakby chciał wyjść. 
Z e z n a n i a  t e  s t o j ą  w s p r z e c z n o ­
ś c i  z z e z n a n i a m i ,  z ł o ż o n e m i  w 
ś l e d z t w i e .

Ś w ia d e k  Jurko  S a lo ,
brukarz, był na wieczorku, nie widział, 
czy Reger z lokalu się wydalił.

Ś w ia d e k  Ig n a c y  D o m a ń sk i,
czeladnik krawiecki, zaprzysiężony, 4  li­
stopada również był na zabawie, widział, 
że około godz. 11 Reger leżał na łóżku 
w garderobie, między godziną 1— 2 wi­
dział go drugi raz. Dobrzańskiego nie zna, 
ani też nie wie, czy był na zabawie.

Ś w ia d e k  T e o d o r  C ise k ,

egzekutor powiatowej Kasy chorych w Prze­
myślu, był aranżerem na zabawie. Czy Re­
ger lub Góbel wychodzili, nie w ie ; nape- 
wno widział Regera około godziny 2 na 
łóżku w garderobie. Gobel nie jest człon­
kiem partyi socyalno-demokratycznej.

Ś w ia d e k  C z e c h o w ic z

szewc, garderobiany „Siły", kilkakrotnie 
zauważył Regera na sali i nie widział, by 
się wydalił. Widział Regera i Gebla na 
łóżku, przy nich prawie bez przerwy czu­
wała Czopkówna.

Dr. G r e k .  Ja k  pan zeznawał? Świa­
dek. P o  n i e m i e c k u .

Dr.  G r e k .  A protokół jak  panu prze­
czytano? Ś w i a d e k .  P o  p o l s k u .  Dr.  
G r e k .  Zrozumiał pan? Ś w i a d e k .  Ni e ,  
o ś w i a d c z y ł e m  t o  s ę d z i e m u  ś l e d ­
c z e m u .  ( Ł o z i ń s k i e m u ,  który przęsłu - 
chiwał Czopkównę, przyp. Red.) a le  k a ­
z a ł  m i m i m o  t o  p o d p i s a ć .  (Na sali 
poruszenie).

Ś w ia d e k  F r a n c i s z e k  M a s ło w s k i
zecer, nie byłby zauważył nieobecności o- 
skarżonych, bo się nimi nie interesował.

Ś w ia d e k  A n to n i T y c h o w s k i
majster murarski, zaprzysiężony w śledz­
twie, dowiedział się o zajściu w domu do­
piero. Gebla wcale nie zna, wogóle nikogo 
u Dienstaga nie poznał. Nie widział rów­
nież nikogo uciekającego z miejsca czynu.

Ś w ia d e k  Jan D r a n a s z e k
doróżkarz, zeznaje, iż zauważył na ul. 
Ogrodowej trzech uciekających „cywilów" 
i dwóch lecących za nimi oficerów z wy­
dobytymi pałaszami Między uciekającymi 
poznał Gebla, którego przedtem wcale nie 
znał; na pewno n i e w i e d z i s i a j ,  czy 
to był Gebel. Skonfrontowany przyznaje, 
że m ó g ł  t o  b y ć  k t o ś  i n n y .  Świadek 
b a r d z o  s i ę  w i k ł a  w zeznaniach i w 
końcu oświadcza, że się obawiał zemsty 
socyalistów i bał się w czasie śledztwa sę­
dziego.

Ś w ia d e k  M ic h a ł S z c z e p a ń s k i
murarz, z początku obwiniony, przeczy, ja ­
koby Wrona użył wyrazu: „tu będziemy 
na niego czekać*, a w dodatku „szablę 
połamiemy".

Wieczorem był na zabawie i zajmował 
się tombolą. Czy się wydalali, nie może 
stwierdzić. Ale słyszał ciągle ich rozmowę 
w bufecie.

R e g e r .  Czy drzwi między bufetem, a 
tombolą były wyjęte. Czy nie kupowałem 
losów?

S z c z e p a ń s k i .  Drzwi były wyjęte. 
Losy kupował Reger istotnie międy 11 
a 12.

H e y d e r e r  stawia różne pytania.
R e g e r  żąda, aby przewodniczący pou­

czył prokuratora, żeby się inaczej zacho­
wywał.

P  r  z e w. napomina Regera.
Dr. G r e k .  Czy W rona je s t socyalnym 

demokratą ?
S z c z e  p a ń s k i .  N ie .
Dr. A s z k e n a z y .  Liebermann szedł wciąż 

z Regerem i Kolkiewiczem, a Wrony nie 
było tam?

S z c z e p  a ń s k  i.Tak.W ronytam  nie było.

ni®

Ś w ia d e k  Jak ób  M azu rek
kuśnierz, na pytanie, kto leżał oprócz 
gera, oświadcza, że nie wie.

P  r  z e w. A w śledztwie zeznał pan, * 
był dr. Liebermann.

M a z u r e k .  Pan sędzia śledczy... 
P r z e w o d n .  E h ,  n i e  s k ł a d a j ® 1 

w s z y s t k i e g o  na  s ę d z i e g o  śl® 
c z e g o !

Ś w ia d e k  Jan  H r y ń k ie w ic z
zecer, widział w „Sile" na łóżku Reg®1'*' 
Innych nie widział. Nie wie, czy ktoś si0, 
dział przy łóżku.

Dr. R e i t e r : Kiedy pan widział 
w „Sile*.

H r y ń k i e w i c z .  O godz. 10. 
Ś w ia d e k  K r a je w sk i

robotnik, był na zabawie, tańczył 
zwracał uwagi na Regera.

Ś w ia d e k  M a ry a  M u szek
praczka, narzeczona Dobrzańskiego. Nai'*®' 
czony przyszedł koło północy z Nawrad' 
lem, był już wtedy silnie pijanym.

Ś w ia d e k  N a w r a t i l
bednarz, był wraz z Dobrzańskim i W 
pijanym. Był z nim przez c a ły  c z » s 
i ani na chwilkę go nie opuścił.

Ś w ia d e k  M o ritz  K ohn
dotychczas niesłuchany, restaurator. Twi®1" 
dzi, że tego samego wieczora był N a w  r *' 
t i l  i D o b r z a ń s k i  w jego szynku ok°' 
ło godziny 9 i pół wieczorem. Byli t*®1 
dość długo.

Ś w ia d e k  Z o fia  C z o p k o w a
matka oskarżonej, nie chce składać świa’ 
dec twa.

Ś w ia d e k  M a ry a  B e t t i
była z córką na zabawie. Geblowi zrobił0 
się o 11 niedobrze; kazała mu więc naplC 
się wody sodowej. Po tem Marya Czopk®j 
wa doniosła je j, że mu się zrobiło słabo 1 
że wymiotował. Potem widziała go na ł®' 
żku i jeszcze drugiego. Marya Czopkotf* 
przychodziła tam od czasu do czasu.

Na pytanie obr.' J a b ł o ń s k i e g o  
znaje, że G e b e l  b y ł  u n a r z e c z o n ® ^  
o k o ł o  g o d z .  l-szej.

Ś w ia d e k  S t a n i s ł a w a  B e t t i ,
córka poprzedniej. Na zabawie była z m®' 
tką. Geblowi zrobiło się niedobrze i poł°' 
żył się. Siedziała przy nim p. Marya Czop' 
kówna, od czasu do czasu szła tańczyć.

Ś w ia d e k  J ó z e fa  B e tt i
była również na zabawie. Potwierdza ze* 
znania poprzedniczek.

Na tem odroczono rozprawę do dnia u®' 
stępnego.

Przegląd polityczny.
=  R o tm is tr z -p r e z y d e n t .  Z Wiedni® 

telefonują nam: We czwartek ^
audyencyi u cesarza był prezydeh 
Izby posłów hr. Y e t t e r  w m u n d 11' 
r z e  r o t m i s t r z a .  Ponieważ wyst?' 
pował on tam jako przedstawiciel par' 
lamentu, a nie jako oficer, ani te* 
jako prywatny człowiek, przeto fT  
stąpienie prezydenta Izby w służbp' 
wym mundurze nie licuje z godnośdt 
i niezależnością parlamentu. SpraW® 
ta więc zostanie poruszona w Izbi0, 
W każdym razie prasa



Y wystąpi z tego powodu, bo hr. 
tan Par âmen û powinien być
j ko prezydentem, a nie rotmistrzem.

^ ^  Złudzenia. „Kuryerowi lwowskie- 
donoszą z Wiednia o stosunkach 

Kole polskiem:
rtPosłowie demokratyczni, przeko­

n u j ą c  się z każdą chwilą dobitniej, 
 ̂ nowy statut pomimo reformy nie 

^Puszcza do tego, żeby, należąc do 
•’ wy.lść mo™a poza. obronę przy- 

^njów stańczykowskiej kliki, zamie- 
 ̂aJą urządzić szereg zgromadzeń wy- 
°rczych w kraju, celem osiągnięcia 

^ n ii  swoich wyborców co do tego, 
Wobec nowego statutu mają na- 

r  pozostać w Kole, ozy też zaraz z 
j l6go wystąpić. Wobec faktu, że że- 

2°y pierścień solidarności, w imię 
,*sad reakcyjnych, nie został rozlu- 
, 'nony reformą statutu, a rzetelna o- 
r°na interesów d  ar od o w o  demokr aty- 

w^ych jest, jak przedtem, w łonie 
ł̂a niemożliwą, przewidują tu, że 

^  sprawa skończy się secesyą wszy- 
„i, szczerze demokratycznych po-
S,°w _z Koła".

A. ilu j est tych „szczerze demokra­
tycznych" posłów w  Kole? Zdaje się, 
® a Kuryer" nie zdołałby ani trzech 
yliczyć. Nadzieje jego są zbyt ró- 
^0,

D N ie m ie c c y  s o c y a ln i  d e m o k r a c i
^ ł e c i w  h a k a ty z m o w i. Podczas debaty 
J|0cztowej w parlamencie niemieckim imie- 

niemieckiej partyi socyalno-demokra- 
:}Cznej zabrał głos na posiedzeniu z 16 

■ tow. Łe de bonr .  Na początku swego 
^mówienia zwraca uwagę, iż biuro tłó- 
aczów nje powinno stać się pułapką i 

.^Zędziem szykany wobec listów polskich,
. to ma miejsce w chwili obecnej. Mó- 
1(jno tn, ie kto zna język niemiecki, po- 

r.1,ł’ei1 adresować po niemiecku. Pominąwszy 
. '/'ytoryczną wartość tego twierdzenia, go- 

się zwrócić uwagę na to, kto ma wy- 
f^ać sąd, czy piszący list włada językiem 
letuieckim ? Urzędnicy pocztowi są przecie 

pUPełnie niekompetentni w takiej sprawie.
°dczas gdy p. sekretarz stanu (Podbiel- 

j 0 zachowuje pozory, iż stoi na gruncie 
^Salnym j odrzuca listy tylko z nie- 
łaźnie napisanymi adresami polskimi, 
Ma p Tiedemann, ażeby bezwarunkowo 

. ô niemieckie adresy były uwzględniane, 
ĉ ’l®Waż Polacy są obywatelami niemie- 
j Reprezentanci idei hakatystycznych 

*e żonglują wyrazem „Niemiec". Po- 
e"’aż żyjemy w państwie niemieckiem, 

Wj*6to’ -'-(laniem, powinny narody, mó- 
to.Ace innymi językami, używać tylko nie- 

leckiego! Że Polacy uczą się po niemie- 
^ 11 •— dzieje się to dlatego, iż leży to 
. ich interesie, ale niesprawiedliwością 
lon> gdy systematycznie czynione są usi- 
st̂ ania, celem wydarcia im mowy ojczy- 

 ̂{■ Nie będę tu się rozwodził nad tem, 
s. łaki sposób Polacy weszli w skład pań- 
la a niemieckiego — nasze pokolenie zna- 
ę 0 się wobec dokonanego faktu history- 
st̂ eS°, ale jeżeli część obcego narodu 
g0 a ®ię obywatelami państwa niemieckie- 
„ to j e s t n a s z y m o b o w i ą z k i e m  

&nować  p r z y r o d z o n e  pr awo

t e g o  n a r o d u  do j e g o  o j c z y s t e g o  
j ę z y k a .  Jest wprost oburzającem słyszeć 
takie oświadczenia, jak uczynione przez p. 
Tiedemanna.

Przypominam tn, jaki okrzyk oburzenia 
rozległ się po całych Niemczech, gdy na 
Węgrzech wzięto się do madyaryzowania 
nazw miast niemieckich (w Siedmiogrodzie 
saskim). Przypominam i postępowanie Ro­
syi wobec kraju nadbałtyckiego, gdzie sztu­
cznymi środkami usiłują wydrzeć narodo­
wość tam osiadłym Niemcom. Ci, k t ó r z y  
c h c i e l i b y  z g n i e ś ć  e l e m e n t  p o l ­
s k i ,  n i e  m a j ą  p r a w a  o b u r z a ć  s i ę  
na  t a m t e  f a k t y .  Do tego mamy pra­
wo tylko my, którzy okazujemy współczu­
cie innym ludom. W y zaś policzkujecie 
wszelkie uczucie sympatyi dla niemieckich 
obywateli za granicą i w ten sposób od­
dajecie naszych niemieckich współbraci na 
pastwę szykan madziarskich. Okazuje się, 
i ż  w a s z  n a c y o n a l i z m j  e s t n i c z e m  
i n n e m ,  j a k  n a c y o n a l i z m e m  p o l i ­
c y j n y m .  Nie wykracza on po za ideę 
policyjnej opieki. Jedynem rozwiązaniem 
omawianego zagadnienia jest stworzenie u 
nas takiego stanu, jaki istnieje w Szwaj­
caryi, gdzie wszystkie narodowości cieszą 
się równouprawnieniem.

Jeżeli wy ciągle podjudzacie rząd do 
szykan przeciw Polakom, to tylko uwie­
czniacie spór narodowy (b. słusznie na ła ­
wach socyalnych demokratów). W ynaro­
dowić zaś Polaków —  zaręczam wam — 
nie zdołacie nigdy.

—  J e s z c z e  c e n z u r a  t e a t r a ln a  w  p a r ­
la m e n c ie  n ie m ie c k im . W parlamencie 
niemieckim znów na porządku dzien­
nym znalazł się wniosek partyi wolno- 
myślnej, domagająoy się zniesienia cen­
zury teatralnej. Ciętą mowę wypowie­
dział przy tej okazyi deputowany wolno- 
myślny Trager. Pan Himburg — po­
wiada — porównał literaturę z ogro­
dem, w którym cenzura chwasty wy­
rywa. Byłoby to rzeczą bardzo wdzię­
czną, gdyby cenzor umiał odróżniać 
ziele od pięknych, zdrowych pędów. 
Gdy poeta wypowiada to, co tysiące 
odczuwają, to niechybnie znalazł się 
na dobrej drodze i żadna moc poli­
cyjna takiego prądn powstrzymać nie 
zdoła. Żadna sztuka współczesna nie 
zawiera tak ostrej krytyki stosunków 
społecznych, sięgającej aż do najwyż 
szych sfer, jak Szyllerowscy „Zbójcy" 
lub „Intryga i miłość", a czy kto sły- 
s ał, aby wystawianie tych sztuk w y­
wołało gdziekolwiek rewolucyę, lub 
choćby zamieszki?

Chcemy, ażeby swoboda słowa roz­
ciągnęła się i na scenę. Teraz może 
dramaturg zakazaną sztukę bezkarnie 
rozszerzać drukiem. Gdzie tu logika? 
Kto choć ślad jej w tym wypadku 
odkryje, otrzyma odemnie taką na­
grodę, na jaką tylko moje stosunki 
majątkowe pozwolą. Przytem policya 
posiada jak najmniej kwalifikacyi do 
oryentowania się i oceny w kwestyach 
artystycznych. Zupełnie się godzę na 
dowcipny aforyzm jednego ze współ­
czesnych pisarzy: „ P o l i c y a  w ś wi ą ­
t y n i  s z t u k i  j e s t  j a k  k r o w a  w

s k ł a d z i e p o r c e l a n y . "  Wystawie­
nie niektórych sztuk ma wpływać de- 
moralizująpo. Naturalnie, wspomniano 
tu o „Damie od Maksyma". Nie mam 
zupełnie zamiaru odgrywać roli ryce­
rza tej „damy". Przyznam się wszak­
że, iż widziałem ją w stanie natural­
nym, zanim została pokiereszowaną 
przez policyę. Policya pozbawiła ją 
wielu pieprzyków. Sądzę jednak, że 
i w tym wypadku nikt twierdzić nie 
zechce, że ci, którzy oglądali ową 
„Damę od Maksyma", zostali do grun­
tu zdeprawowani.

Ale taka sztuka jest swego rodzaju 
unikatem. Tymczasem ostrze cenzury 
w braku podobnych tworów lekkiego 
humoru obala sztuki poważne, posia­
dające wielką wartość literacką.

Na zakończenie swej mowy Trager, 
wskazawszy, jak wiele zawdzięcza sce­
nie tak doniosły fakt historyczny, jak 
zjednoczenie Niemiec, wnosi o usu­
nięcie krępującej jej rozwój cenzury.

Narodowo-liberalny poseł Basserman 
stawia wniosek o wybranie komisyi 
dla rozpatrzenia tej sprawy. Wobec 
równości głosów z a (lewica) i p r z e ­
c i w  (centrum, prawica), przewodni­
czący zamyka to posiedzenie i po 
półgodzinnej pauzie otwiera nowe z 
porządkiem dziennym: dyety posel­
skie. Wniosek o udzielenie dyet po­
słom parlamentarnym postawiony jest 
przez centrum. Po krótkich przemó­
wieniach reprezentantów wszystkich 
klubów wniosek zostaje odesłany do 
komisyi wszystkimi głosami z wyjąt­
kiem jednego — hr. Herberta Bis­
marcka.

Przegląd społeczny.
C iężk ą  k r z y w d ę  r o b o tn ik o m  wyrzą­

dziła kolej północna. Robotnicy, za­
mieszkali w gminach galicyjskich Ję­
zor, Dąbrowa itd. nad granicą austrya- 
oko-prusko-rosyjską, chodzą na robotę 
do kopalni węgla w Mysłowicach 
(Śląsk pruski) i w Niwce (Królestwo 
polskie).

Do r. 1847 można było przeprawiać 
się na stronę pruską przez Przemszę na 
promie, który jednak został zniesiony, 
gdy w pobliżu stanął most kolei pół­
nocnej ces. Ferdynanda. Otóż robotni­
cy przez ten most kolejowy chodzili 
dotąd do Mysłowic. Obecnie jednak 
kolej północna zabroniła przechodze­
nia przez most i w tym celu umie­
ściła przy nim speoyalnego strażnika. 
Chcąc się dostać przez Przemszę, mu­
sieliby robotnicy nakładać drogi o 9 
kilometrów, podczas gdy, idąc przez 
most kolejowy, mają do Mysłowic za­
ledwie i y 2 kilometra drogi. Ponieważ 
na pruskiem terytoryum mieszkać im 
nie wolno, przeto codziennie musieliby 
robić 18—20 kilometrów drogi, a ci, 
co chodzą na robotę do Niwki, jeszcze 
więcej. Jest to przy natężającej pracy 
w kopalni wprost ponad ich siły fizy­
czne. Musieliby więc wprost zrezy­
gnować z zarobków w kopalniach po 
tamtej stronie granicy.



W M ysłow icach za rab ia li ro b o tn icy  
n a  w ierzchu  po  2 do 2 50 m arek  d z ien ­
nie, pod  ziemią, zaś sz lep ry  3 —4 m k ., 
h a je rzy  5 — 7 m arek . W G alicy i n ie ­
ty lk o  tak ieg o , a le  w ogóle żadnego 
za ro b k u  n ie  zn a jd ą . N ad to  p rzep ad n ie  
im  u b ezp ieczen ie  n a  s ta rość  w  p ru ­
sk ich  k asach  brack ich .

W te n  sposób 600 ro b o tn ików  g a ­
licy jsk ich  p o zosta je  n ag le  bez zarobku  
i c h le b a ! T a k  w y g ląd a  w  A u s try i 
„socyalna  po lityka .*  Co zn aczą  w szy­
s tk ie  ob iecank i rz ą d u  w obec tak iego  
b ru ta ln e g o  p o zb aw ien ia  ch leba se tek  
ro b o tn ik ó w  ?

„ S o c y a ln o  r e fo r m y *  n a s z y c h  m in i­
s t r ó w .  Około kilkudziesięciu robotników 
prowizorycznych, zatrudnionych w przemy­
skich warsztatach kolejowych po kilka, a 
niektórzy i po kilkanaście lat, a tem sa­
mem mając prawo do stabilizacyi, z po­
wodu nie otrzymania tejże wysłało do mi­
nistra kolejowego memorandum. Rezultat 
tego jest obecnie taki, że wszystkich pod­
pisanych na memorandum pociągnięto do 
odpowiedzialności za to, że wspomniane 
memorandum nie wysłali przez naczelni­
ctwo i dyrekcyę lecz w p r  o s t  do ministra ko­
lejowego W itteka. Od kilku już dni „urzę­
duje* umyślnie wysłany przez dyrekcyę 
funkcyonaryusz, ściągając protokół „z win­
nymi" owej strasznej „zbrodni* pominięcia 
„drogi służbowej*.

Zamiast tedy poprawy swego rozpaczli­
wego położenia, otrzymają robotnicy kary 
za „ n i e s u b o r d y n a c y ę ! *  Niemasz to, 
ja k  polityka socyalna w A ustry i!

Z r u c h u  r o b o t n ic z e g o  w  P r z e m y ś lu .
W e środę 20 bm. odbyło się konstytuują­
ce zgromadzenie członków miejscowej filii 
stowarzyszenia zawodowego robotników o- 
dzieniowych w A u s t r y i ,  przy udziale 
około 100 obecnych.

Zgromadzenie otworzył delegat central­
nego stowarzyszenia tow. Szczepan K u ­
r o w s k i  z Krakowa, który w popularny 
sposób objaśnił zebranym cele stowarzysze­
nia oraz korzyści organizacyi zawodowej, 
poczem wezwał zebranych do ukonstytuo­
wania filii. Przewodniczącym filii wybrano 
przez aklamaeyę tow. Zenona P a r t a -  
c z y ń s k i e g o ,  zastępcą Ignacego D u- 
m a ń s k i e g o ;  do wydziału wybrani zo­
stali tow. P i e s k o ,  L i c h t e n h e i s e r ,  
M a z u r e k  i B o b r o w s k i ;  do komisyi 
kontrolującej tow. W o ź n i a k ,  Ś l i w i ń ­
s k i  i W e i n e r .  Po kilku interpelacyach 
do delegata tow. Kurowskiego w sprawie 
świadczeń zapomogowych członkom w cza­
sie podróży lub bezrobocia i po odpowiedzi 
tegoż, obrady zgromadzenia zakończono.

Tegoż samego dnia po zgromadzeniu 
konstytuującem, odbyło się poufne zgroma­
dzenie robotników krawieckich, na którem 
o celach organizacyi przemawiali tow. K u- 
r o w s k i ,  Ż o ł n i e r z ,  B o b r o w s k i ,  
S c h i f f l e r  i inni.

Z r u c h u  r o b o tn ic z e g o  w e  L w o w ie .
Dnia 20 bm. przedpołudniem odbyło się 
w' sali „Siły* lwowskiej z g r o m a d z e n i e  
r o b o t n i k ó w ,  p o z o s t a j ą c y c h  b e z  
p r a c y .  Zebrało się kilkaset osób, wielu 
stało na podwórzu.) Zagaił tow. S t e i g .  
Przewodniczyli tow. P y 11 o w a n y i Mi ę-

s o w i c z .  Tow. H a u s n e r  w dłuższem 
przemówieniu omówił powody tak licznego 
bezrobocia, w końcu postawił następującą 
rezolucyę: „W zywa się świetny magistrat, 
by natychmiast rozpoczął roboty, któreby 
dały zarobek masom robotniczym; wzywa 
się m agistrat, by w celu zapobieżenia o- 
gromnemu bezrobociu, udał się natychmiast 
do rządu, aby przyczynił się stosowną sub- 
wencyą dla stolicy Galicyi celem asanacyi 
miasta, któraby miała być rozpoczętą w 
najbliższym czasie. Dalej, by magistrat 
zechciał prowadzić taką gospodarkę, która­
by na przyszłość zabezpieczała obywateli 
od bezrobocia*. Drugą rezolucyę wniósł 
tow. M i ę s o w i e z : „Wzywa się magistrat, 
ażeby udzielił sali ratuszowej na zgroma­
dzenia robotnicze*. Obie rezolueye zostały 
jednomyślnie uchwalone. Przemawiali je ­
szcze .- tow. Denega, Stengel, Mięsowiez i 
Pytlowany, który wzywał, aby nie robiono 
manifestacyi ulicznej, któraby mogła za­
szkodzić towarzyszom z Przemyśla, stoją­
cym obecnie pod sądem. W  końcu wybra­
no delegatów, którzy się mają udać do 
prezydenta w celu przedstawienia uchwał 
zgromadzenia.

Przed ratuszem, namiestnictwem i gma­
chem sądowym patrolowały silne oddziały 
policyi.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Hr. B a d a n i, ja k o  p r o te k to r  m ię d z y ­

n a r o d o w e g o  o s z u s t a .  W procesie gło­
śnego oszusta Adamskiego wychodzą 
na jaw coraz ciekawsze szczegóły. 
Adamski usiłuje drapować się w bar­
dzo popłatny płaszcz męczennika i dei  
k l e r y k a l n y c h  i opowiada, że u- 
tracił palce wskutek napadu, dokona­
nego nań w Cieszynie przez socyałi- 
stów, pragnących się zemścić (!) za 
j e g o  a g i t a e y ę  k l e r y k a l n ą .

Zdaje się, że gra tu rolę chęć zro­
bienia z siebie głośnej ofiary swych 
„przekonań* za przykładem hr. Sta- 
rzeńskiego.

Bardziej frapuj ącem jest jednak dal- 
sże zeznanie. Po arnputaeyi palca 
Adamski zwrócił się do Towarzystwa 
asekuracyjnego w Wiedniu, żądając 
wypłaty. Towarzystwo odmówiło mu, 
gdyż nie mógł się wylegitymować z 
nazwiska barona Aschenberga, pod 
którem się ubezpieczył. Dopiero za 
o s o b i s t ą  i n t e r w e n c y ą  u dyrek­
tora Towarzystwa Golda, hr. K a z i ­
m i e r z a  B a d e n i e g o ,  z którym 
'• damski widocznie pozostawał w sto­

sunkach, wypłacono mu żądaną sumę.
K o n fisk a ta  „ B o c ia n a 11, pisma humo­

rystycznego, wychodzącego w Krakowie, była 
w piątek przedmiotem jawnej opozycyjnej 
rozprawy prasowej przed krakowskim są­
dem krajowym karnym. — „Bocian* skon­
fiskowany został tym razem za d o w c i p y  
o b r a ż a j ą c e  u r z ę d n i k ó w p a ń s t w o -  
w y c h, a trybunał pod przewodnictwem 
prezydenta sądu dra M o r e l o w s k i e g o  
dopatruje się również mimo sprzeciwu w 
skonfiskowanych artykułach wyszydzania 
rozmaitych urzędników i dlatego konfiska­
tę zatwierdził. Przeciw tej uchwale try­
bunału i jej motywu wniósł obrońca dr.

H e s k i  imieniem redakcyi „Bociana* za‘ 
żalenie, które rozpatrywać będzie sąd kr*1' 
jowy wyższy w senacie prasowym P° 
przewodnictwem nowo zamianowanego wi®e' 
prezydenta U h r-S t  e b e 1 s k i e g o.

0  o b r a z ę  c z c i  oskarżył przyjaźni**1 
przemyski K a m e c k i  tow. S o l m a .  K*' 
mecki zoBtał napędzony z przemyskiej po^' 
Kasy chorych za rozmaite nieczyste spra^' 
ki i pijaństwo, a gdy mu to przypomni*1 
tow. Solm w czasie rozprawy tow. Szez0' 
pańskiego dnia 5 bm., przyjaźniak Kam6' 
cki uczuł się tem obrażony. Rozprawa 
będzie się 23 bm.

K K O N I K A .
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 23 lu te f 1 

1677. Spinoza, sław ny filozof, um iera. — 176“' 
Śmierć S tan isław a Leszczyńskiego. — 1890' 
N adzw yczajny kongres belgijskiej p a rty i 
cyalno-dem okratycznej. — 1900. B itw a międw 
A nglikam i a  B uram i nad  T ugelą.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rakow i0' 
D ziś o godzin ie 7 do 8 wieczorem w sali NoW0' 
dworskiej b. gim nazyum  św. A nny (ulica ś'v; 
Anny 1. 12) w ykład p. A. S i e d 1 e c k i e g 01 ’ 
„Narodowe i socyalne podkłady lite ra tu ry  p°*' 
skiej w XIX . stuleciu*.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w o  L w ow i0' 
Dziś wieczorem od godz. 8— 9 w Stowarzyszeni' 
kraw ców  (ul. O rm iańska 30) w ykład dra 
A l l e r h a n d a :  „P raw a obyw atelskie w A®' 
stryi*.

D ziś  w  t e a t r z e :  O godzinie 7 wiecz0* 
„Kom edya om yłek11, kom edya w 5 ak tach  
Szekspira.

N iedziela : „Komedya omyłek*.
Poniedzia łek : „B ajka*, poem at w 1 ak01® 

And. N iem ojew skiego; „W dów ka*, kom. w /  
akcie D elaeour i T h ib a u t; „W erbel domowy,' 
obrazek w iejski ze śpiew am i w 1 odsł. J . *• 
Gregorowicza.

A d m in is tr a c y a  w y d a w n i c t w  
K a le n d a r z a  R o b o tn ic z e g o  z a w ia d a m ia  
t y c h  t o w a r z y s z ó w ,  k tó r z y  d o tą d  ni0 
u r e g u lo w a li  r a c h u n k ó w  z a  p o b r a n e  ka 
le n d a r z e ,  ż e  n a z w is k a  ich  o g ło '  
s i  p u b lic z n ie  w  d zien n ik ach )  
j e ż e li  b e z z w ło c z n ie  n ie  z a p ł a c ą  wyda 
w n ic tw u  s w o ic h ' d ł u g ó w .  P ie n ią d z e  & 
K a le n d a r z  R o b o tn ic z y  n a d s y ł a ć  p<>0 
a d r e s e m  : Z y g m u n t K le m e n s ie w ic z ,  Kra 
k ó w , u l. Z y b l ik ie w ic z a  11.

Z n o w u  P ia s e c k i .  Za powierników A°‘ 
biera sobie Piasecki z pośród personal*1 
indywidua, najgorszej reputacyi u k o le g i  
zażywające. Wyręcza się niemi we wszy' 
stkich in trygach, wtajemnicza w swój® 
plany i zamiary, broni ich zapamiętał0/ 
konferuje poufnie, udziela wskazówek, <ł*Jfl 
instrnkeye postępowania, a swoją drogł 
myśli eo innego. Chytre i przebiegła te 
narzędzia jego zamysłów, przewąchawszf 
mistrza i stawszy się wspólnikami je?0 
zamiarów, celem zapewnienia sobie korzy' 
ści z tego stosunku, opanowują tego d°' 
morosłego Machiawela, wskutek czego krZJ" 
żują sobie wzajemnie plany, zdradzają 
na własną rękę prowadząc kontrintryg®' 
Że Piasecki zmusza swych podwładny0!* 
do deuuacyacyi — dotychczas byliśmy tyłk° 
tego zdania, że przyjmuje dobrowolny0*1 
denuneyantów — o tem świadczy do k * 1' 
m e n t  u r z ę d o w y ,  bo wyrok sądowy 
duia 8  stycznia b. r. „C. k. sąd powi*' 
towy w Krakowie L. cz. V. III . 2182/3 
1900“, z którego następujący ustęp przy



taczamy: „Że obwiniony" (Herman Pollak 
2a oszczerstwo) „wcale rozmyślnie z za­
miarem i fałszywie skarżących nie d e- 
a h n c y o w a ł  — owszem chciał ich na- 
* e t pokryć —  l e c z  b y ł  d o t e g o  z m u- 
®2 o n y m  p r z e z  s w e g o  p r z e ł o ż o ­
n e g o "  (Feliksa Piaseckiego) „i z a g r o ­
ż e n i e  d l a  s i e b i e  s z k o d l i w y c h  
s k n t k ó w ,  powtóre, że jeżeli nie udowo­
dnił, to przynajmniej upozorował fakty rze­
komego pomówienia..."

Jakkolwiek surową jest pragmatyka słu­
żbowa, to przecież nie znaleźliśmy w niej 
nigdzie przepisu, aby p o d  g r o z ą  na -  
6 t ę p s t w  k o g o ś  do d e n u n c y a c y i  

m u s z a ć w o l n o  b y ł o  i a b y  p r z e -  
l ż o n e m u  w t y m  k i e r u n k u  p r z y -  
s ł n g i w a ł o  j a k i e ś  p r a w o .  O ile zaś 
°hydniejszem staje się takie postępowanie, 
gdy denuncyacya bezpodstawną się okaże, 
a wyrządzona przez nią krzywda napra­
wić się już nie da, jak  to miało właśnie 
miejsce w procesie Fronca i Średniaw- 
skiego...

Jak  powyżej cytowany ustęp wyroku 
Udowego stwierdza, Piasecki (oprócz K ra­
mera i innych) zmusił także Hermana Pol- 
taka do denuncyacyi na niekorzyść nad- 
konduktorów Zietkiewicza, Fronca i Śre- 
dniawskiego, o różne rzekomo przez tych 
tadzi popełnione kradzieże. Dochodzenie 
karno-sądowe w y k a z a ł o  n i e w i n n o ś ć  
t y c h  l u d z i ,  Piasecki jednak wcale nie 
m yśli o daniu niewinnie skrzywdzonym ja ­
kiegokolwiek zadośćuczynienia.

W o d o c ią g i k r a k o w s k ie .  Magistrat po­
daje do wiadomości publicznej, że stoso­
wnie do uchwały Rady miasta z dnia 13 
lutego 1901 r. .wodociąg miejski w dniu
14 lutego 1901 zoBtał do użytku publi­
cznego oddany i że obowiązek opłaty wo­
dociągowego podatku gminnego, jak  ró ­
wnież obowiązek opłat za używanie wody, 
Ustanowionych w § 7 powołanej ustawy i 
W §§ 22 do 27 nadmienionych przepisów 
Wykonawczych, wszedł w życie z dniem
15 lutego 1901 r.

W  szczególności zaś ustanowiła Rada 
miasta wodociągowy podatek gminny w wy­
sokości 4  procent od zeznanego i przez 
Władze sprawdzonego czynszu najmu, wzglę­
dnie od wartości czynszowej budynków, po­
łożonych w obrębie gminy m. Krakowa.

Bliższe postanowienia co do tego poda- 
tau, tudzież do opłat za używanie wody, 
tawierają przepisy wykonawcze, które do­
stać można w ekonomacie miejskim.

L u d n o ś ć  w  p o w ie c ie  k r a k o w s k im .
^ 'ynik  spisu ludnośei politycznego powiatu 
krakowskiego jest już zestawiony w tutej- 
szem starostwie. Cyfry są następujące: 
Ggólna liczba ludności w dniu 31 grudnia 
r°ku zeszłego, obecnej na miejscu, wyno­
siła 81.489 (w r. 1890 wynosiła 73.381), 
łmzyrost, zatem doszedł do 8 1 0 8 , czyli 
blisko 11 procent. Liczba domów wynosi 
10.4C6 (w 1890 r. 9363). Najbliżej K ra­
kowa położone gminy wykazują następu­
jący wzrost ludności: Czarna wieś 2973 
(1663 przed 10 la ty ) ; Dąbie 1092 (737); 
Grzegórzki 3173 (1976); Krowodrza 4212 
(2620); Łobzów 791 (817); Nowa wieś 
2372 (1822) ; Półwsie zwierzynieckie 2701 
(2072); Prądnik biały 1341 (1177); P rą ­

dnik czerwony 2961 (2487); Rakowice 
484 (389); Zwierzyniec 2477 (2688).

Największy wzrost wykazuje gmina Kro­
wodrza; drobny ubytek ludności przedsta­
wiają gminy Zwierzyniec i Łobzów, zamie­
szkałe przez ludność wyrobniczą, zwła­
szcza murarzy, których wielu z powodu 
braku zarobku wywędrowało do Królestwa 
Polskiego.

Z t e a tr u  komunikują nam : Wczoraj od­
byli nasi artyści dwie generalne próby z 
S z e k s p i r o w s k i e j  „Komedyi pomyłek" 
w przekładzie L. Ubricha. Główne role 
odegrają panie : Wolska, Morska, Ordonó­
wna i Walewska; panowie: Zawadzki, So­
snowski, Walewski, Pawłowski, Jednow- 
ski, Popławski, Zelwerowicz, Stępowski, 
Puchalski, Senowski i inni. Ukostyumowa- 
nie sztuki dokonane zostało według C. Se- 
lons;a, illustratora angielskiego.

O szczęd nG Śó k o le jo w y c h  k a c y k ó w . W
przemyskich warsztatach kolejowych i szo­
pie, gdzie pracują robotnicy, znajdują się 
pod ziemią kanały, do których ścieka wo­
da, w której myje się codziennie kilkuset 
ludzi, nadto rozmaite odpadki, jak  kłaki, 
oliwa, żelaziwo i t. p. Kanały te nie są 
już od kilku la t czyszczone, wskutek cze­
go panuje tam tak niezdrowe i duszne po­
wietrze, iż oddechanie staje się wprost nie- 
możliwem. W  takiem zabójczem powietrzu 
znuszeni są robotnicy cały dzień pracować 
dlatego, że naczelnik warsztatów B a r t e l -  
m u s  nie chce wydać kilkunastu złr. na 
wyczyszczenie kanałów.

N a g łą  ś m ie r c ią  na udar sercowy zmarł 
w poniedziałek w nocy inżynier kolejowy 
w P r z e m y ś l u ,  J a c y s z y n .  Zmarły 
wieczorem w niedzielę położył się spać, 
kiedy zaś w poniedziałek rano przyszła ro ­
dzina go budzić, zastała w łóżku już zi­
mne zwłoki. Przywołany lekarz skonstato­
wał śmierć przed siedmiu godzinami.

S p is  lu d n o śc i  ostatni wykazał w Ż ó ł- 
k w i 8016 mieszkańców bez wojska.

P. W ik to r  S e d la c z e k  uprasza nas j e ­
szcze raz o sprostowanie, że nigdy nie sie 
dział w areszcie ani cywilnym, ani woj­
skowym, ani jako podejrzany, ani jako z a ­
sądzony za kradzież.

W B o r y s ła w iu  epidemia tyfusu plami­
stego staje się z każdym dniem groźniej­
szą. W  parze z nią idą szkarlatyna i kur. 
Na razie jeden wypadek śmiertelny. Szko­
ły zamknięto na dni 14 do dalszego za­
rządzenia.

W ładza sanitarna miejscowa lekceważy 
sobie widocznie grożące niebezpieczeństwo. 
We wtorek przewieziono ze szpitala w 
Mraźniey, (obok Borysławia) w jasny dzień — 
bez wszelkiej desinfekcyi —  zwłoki zmar­
łego na tyfus plamisty — przez najludniej­
sze dzielnice na cmentarz.

Z n ó w  r e w iz y a  p r u sk a . „Schles. Yolks. 
Z tg .“ donosi: „Policya odbyła rewizyę u 
tutejszego akademika Korfantego, Polaka*. 
Jest to ten sam p. Korfanty, który prze­
mawiał na odbytym przed kilku tygodnia­
mi w Bytomiu zjeździe w celu utworzenia 
Związku poi. kich towarzystw na Górnym 
Śląsku.

A r e s z t o w a n ie  p r o k u r a to r a , środowy 
„Figaro* zamieszcza w swej kronice sen­
sacyjną wiadomość. Policya paryska otrzy­

mała doniesienie, iż w pobliżu dworca św. 
Łazarza jakieś indywiduum , podające się 
za agenta 'policyjnego, zaczepia krążące 
tam licznie „pół-światówki* i pod różnymi 
pretekstami wymusza od nich datki pienię­
żne. Doniesienie to okazało się prawdzi- 
wem i agenci policyjni aresztowali swego 
fałszywego kolegę. Zaprowadzony przed 
komisarza Escourrou, urzędującego na dwor­
cu, „ptaszek" wylegitymował się, iż nazy­
wa się Paweł Richard, ma lat 52 i p e ł ­
n i ł  do n i e d a w n a  u r z ą d  p r o k u r a ­
t o r a  n a  p r o w i n c y i .

fflRT O ś m d z ie s ią ta  d r u g a  k o n f is k a ta .
W  dzisiejszym numerze „Naprzodu" skon­
fiskował Doliński dwa ustępy ze sprawo­
zdania z procesu o zajścia przemyskie. 
T e s a m e u s t ę p y m o ż e s o b i e k a ż d y  
p r z e c z y t a ć w e  w s z y s t k i c h  l w o w ­
s k i c h  d z i e n n i k a c h ;  lwowski proku­
rator H e y d e r e r  n i e  u w a ż a ł  b o w i e m  
z a  s t o s o w n e  i c h  s k o n f i s k o w a ć .  
Co prezydent P r z y ł u s k i  pozwolił mówić 
na rozprawie, a H e y d e r e r  powtórzyć w 
dziennikach, to dla Dolińskiego jeszcze jest 
przestępstwem!

Z t e a tr u  komunikują nam : Program
przedstawienia teatralnego artystów teatru 
krakowskiego na dochód funduszu emery­
talnego, które się odbędzie w poniedziałek 
dnia 26 bm. połączone z zabawą i loteryą 
fantową: 1) Uwertura: wykona orkiestra 
13 pp. pod batutą p. J .  N. Hocka. 2) 
„Bajka* poemat dram. w 1 akcie A. Nie- 
mojewskiego. 3) Jednogodzinna przerwa 
przeznaczona na zabawę , loteryę fantową, 
biuro korespondencyjne, sprzedaż „Jedno­
dniówki*, fotografie artystów sceny w ar­
szawskiej, lwowskiej i krakowskiej oraz 
kwiatów. 4) „W dówka", komedya w 1 
akcie z francuskiego. 5) Dalszy ciąg za­
bawy w foyer teatru, gdzie będzie urzą­
dzony bufet. Przy stolikach zajmą miejsca 
wszystkie artystki teatru. 6) Zakończy 
„Werbel domowy", obrazek ludowy ze śpie­
wami i tańcami w 1 akcie Gregorowicza.

Każdy kupujący bilet na to przedsta­
wienie po cenach zwyczajny eh nabywa pra­
wo do wzięcia udziału w zabawie.

„Jednodniówka" wydana przez artystów 
ukaże się podczas zabawy i sprzedawaną 
będzie we foyer przy osobnym stoliku. Fan­
ty oglądać można w sobotę we foyer.

S p o l lc z k o w a n ie  o f ic e r a .  Ze Lwowa 
donoszą nam: Dnia 2 0  bm. w środę, na 
ul. Kazimierzowskiej, spoliczkował tu p u ­
b l i c z n i e  Kalman K a 1 b, porucznika ra ­
chunkowego ż Przemyśla, R e i s s a  z 68 p. 
p. z tego powodu, że Reiss obiecał się że­
nić z jego córką, a nie ożenił się.

Zajście to, wskutek toczącego się obe­
cnie procesu, wywołało w całym Lwowie 
sensaeyę. _____

Zajścia przemyskie
przed sądem.

L w ó w , 22 lutego. (Telefonem). Na dzi­
siejszej rozprawie przesłuchiwano, jako 
świadka, Michała R a d e c k i e g o ,  studenta 
z IV ki. gimnazyalnej, który obecnie od



siaduje karę 3 mieś. więzienia za kradzież, 
(w sprawie „Camorry“ przemyskiej). Był 
on niegdyś uczniem szkoły kadeckiej.

Powołano go jako świadka z tego po­
wodu, że komenda twierdzy przemyskiej 
zrobiła do sądu doniesienie, iż Radecki sie­
dział razem z Regerem w więzieniu, w 
jednej celi i że Reger opowiadał przed nim 
różne rzeczy, tyczące się zajść przemy­
skich.

„ C a m o r ra *  p r z e c iw  s o c y a l is t o m !
Świadek R a d e c k i  wchodzi na salę w 

stroju aresztanta i niezaprzysiężony ze­
znaje, że siedział przez miesiąc razem z 
Regerem w jednej celi. R e g e r  o p o w i a ­
d a ł  p r z e d  ni m,  ż e  o s k a r ż o n y  dr. 
L i e b e r m a n n  s t r z e l a ł  c z t e r y  r a ­
z y  do  o f i c e r ó w ,  a on  ( Re g e r ) ,  P i e ­
c h o c k i  i G e b e l  b i l i  o f i c e r ó w  l a ­
s k a m i .

Więźniowie opowiadali sobie, ż e j e ż e l i  
L i e b e r m a n n  z o s t a n i e  z a s ą d z o ­
ny,  t o  s o c y a l i ś c i  z a s t r z e l ą  10 
o f i c e r ó w  i ż e n a r o z p r a w ę  p r z y j ­
d ą  s o c y a l i ś c i  z r e w o l w e r a m i .  
(Zeznania te wywołują na sali wesołość)!

Tow. R e g e r  oświadcza, że to wszy­
stko jest r o z m y ś ln e m  łg a r s t w e m . Rade­
cki jest m a r  n e m  i n d y w i d u u m ,  z de -  
p r a w o w a n e m  p s y c h i c z n i e  i p ł c i o ­
wo,  k t ó r e  d a j e  s i ę u ż y w a ć  d o f a ł -  
s z y w y c h  z e z n a ń .  (Na sali sensacya)

P r z e  w. i o b r o ń c a  pytają Radeckie­
go, w jaki właściwie sposób doszedł on do 
takich zeznań i skąd się o nich komenda 
twierdzy dowiedziała.

Św. R a d e c k i  odpowiada: Byłem wo­
łanym w sprawie policyanta Ż ó ł k i e w ­
s k i e g o  do sądu wojskowego. Tam Żół­
kiewski zarzucił m i, że składam winę na 
niego dlatego, że jestem podmówionym 
przez Regera. W  t e j  c h w i l i  z a p y t a ł  
m n i e  n a d p o r u c z n i k  W o l f ,  czy coś 
nie dowiedziałem się od Regera w sprawie 
zajść z oficerami; wówczas opowiedziałem 
to, com tu zeznał.

Tow. R e g e r :  „Mam to głębobie prze­
konanie, ż e  n a  R a d e c k i m  w y m u s z o ­
no  z e z n a n i a .  On  s a m  o p o w i a d a ł ,  
że stryj jego, profesor gimnazyalny R a ­
d e c k i ,  r a d z i ł  mu ,  b y  ś w i a d c z y ł  
p r z e c i w k o  m n i e ,  w y s t ę p o w a ł  w 
o b r o n i e  Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  a z a  t o  
d o s t a n i e ,  po w y j ś c i u  z w i ę z i e ­
n i a ,  p o s a d ę  p r z y  w o j s k u " .  (Na sali 
żywe poruszenie).

Tow. R e g e r  prosi o wezwanie na 
świadków aresztantów L i s a  i G w o ­
ź d z i a ,  którzy siedzieli w tej samej celi.

Prok. H e y d e r e r  zapytuje Radeckie­
go, czy na rozprawie swej przed cywil­
nym sądem karnym zeznawał tak samo, 
jak  przed sądem wojskowym.

R a d e c k i  odpowiada, że na rozprawie 
przed sądem cywilnym kłamał i zwalał 
winę na Żółkiewskiego, przed sądem woj­
skowym zaś zeznał prawdę, gdyż prosił 
go Żółkiewski, aby go nie zasypywał", 
przedstawiając mu, że sąd wojskowy może 
go (Żółkiewskiego) zasądzić na 10 la t wię­
zienia garnizonowego.

Cała ta  tajemnicza historya wraz z zu­
pełnie niewiarygodnemi zeznaniami Rade­
ckiego, wywołała w audytorynm sensacyę.

Okazało się, że n a j w a ż n i e j s z y  ś w i a ­
d e k  d o w o d o w y  nie zasługuje na wiarę!

Tow. R e g e r .  „Na zeznania te nie mo­
żna nawet odpowiadać, bo  c z ł o w i e k  
t e n  k r a d ł  p r z e z  t r z y l a t a  i z m u ­
s z o n o  go  do  s k ł a d a n i a  f a ł s z y ­
w y c h  z e z n a ń " .  (Na sali poruszenie).

Obr. dr. R e i t  e r  stawia wniosek, by 
trybunał zarekwirował akta z cywilnej i 
wojskowej rozprawy Radeckiego.

Po naradzie odrzucił t r y b u n a ł  wnio­
sek dra Reitera, natomiast u c h w a l i ł  
p r z e s ł u c h a ć  j a k o  ś w i a d k ó w  a r e ­
s z t a n t ó w ,  L i s a  i G w o ź d z i a ,  c y t o ­
w a n y c h  p r z e z  tow. R e g e r a .

D a ls i ś w ia d k o w ie .
Następnie przesłuchani zostali jako świad­

kowie Joanna C z u p i l  i mąż jej Józef 
C z u p i l  (brat JanaCzupila, jednego z po­
przednich świadków obecnie służącego przy 
wojsku).

W  krzyżowym ogniu pytań obrońców za- 
wikłali się powyżsi świadkowie (przyja­
źniący) w takie sprzeczności, że aż sam 
przewodniczący kazał im ustąpić.

Zeznali oni tylko to, że oskarżony W r o ­
n a  wrc a l e  n i e  w y p o w i e d z i a ł  s ł ów,  
które mu podsuwał w swych zeznaniach 
Jan  Czupil. W rona oświadczył tylko, ż e  
g d y b y  n a  n i e g o  n a p a d ł  o f i c e r ,  to 
o n b y  mu  p o ł a m a ł  s z a b l ę .

Świadkowie: H a m a r o w i c z ,  S z l a n  
i K s e n i a k, którzy w dniu 4 listopada 
w południe byli na Zasaniu, stwierdzają sta­
nowczo, że W rona n i e  u ż y ł  s ł ó w ,  pod­
suwanych mu przez Jana Czupila.

Po odczytaniu jeszcze zeznań kilku świad­
ków, nie zawierających nic stanowczego, 
została rozprawa odroczoną do godziny 4  
popołudniu.

Rada państwa.
W ied eń , 22 lutego. (Telefonem). Prze­

mawiali w dalszym ciągu wczorajsze­
go posiedzenia Izby posłów młodo­
czesi R a t a y  i F o r z t .

Następnie zabrał głos tow. D a- 
s z y ń s k i.

M o w a  t o w . D a s z y ń s k ie g o .
Tow. D a s z y ń s k i  oświadcza, że 

stoi na stanowisku zupełnego równo­
uprawnienia wszystkich narodowości 
w państwie.

Uznajemy każdą aspiraeyę narodo­
wościową za ważną i chcemy, żeby 
każda narodowość rozwijała się w o- 
gólno-ludzkiej kulturze. Ale jak ma­
my nazwać ową rzekomo narodową, 
albo nawet radykalno-narodową par- 
tyę, która woła o polioyę, chce roz­
pędzić sejm czeski i na jego miejsce 
postawić komisarza. Co za pycha! Co 
za nonsens!

Pos. H o r z i c a  bije brawo. Czesi i 
Niemcy przerywają.

Tow. D a s z y ń s k i :  Szowiniści, czy 
z prawicy, czy z letvicy, są dla mnie 
jednakowo warci.

I wy (zwrócony do młodoczechów) 
dążycie do tego, by w kraju swym 
zgnębić mniejszości narodowościowe.

Ta sprawa była już w Izbie przed­
miotem obrad. Socyalny demokrata

kolega Józef Steiner był pierwszym* 
który wniósł czeską interpelaoyę, a 
jak to panowie Czesi sami przyznają 
ja pierwszy o to interpelowałem ów­
czesnego wiceprezydenta Izby Abra- 
hamowicza. Bo sprawa ta należy do 
Izby i ona powinna j ą  rozstrzygnąć.

Na moje pytanie odpowiedzieli Cze­
si, że godzą się na stawianie tego wnio­
sku w Izbie. Wedle naszego zdania 
prezydent nie wyrządził nikomu krzy­
wdy.

Nie byliście w stanie, panowie szo­
winiści po prawicy i po lewicy stwo­
rzyć z kwestyi narodowościowej coś 
żywego; macie jedynie siłę do rozbi­
jania, do burzenia i do nienawiści.

Zmusiliście sami prezydenta do roz­
strzygnięcia, a teraz z niczem tu nie 
przychodzicie, jak tylko z rekrymina- 
oyami.

My socyalni demokraci zjednoczy­
liśmy się. Koło mnie siedzi Niemiec 
i Czech, ale my jesteśmy z j e d n o ­
c z e n i  s i ł ą  n a s z e g o  p r o g r a ­
mu. Ja przemawiam w świadomości rze­
czywiście smutnego położenia w tym 
parlamencie, bo ta Izba nie jest już 
w stanie własnej swej sprawy o w ł a- 
s n y o h  s i ł a c h  z a ł a t w i ć .

W regulaminie Izby niema ani sło­
wa o języku Izby. (Krzyki u Czechów: 
Ale w ustawie zasadniczej !). Życzył­
bym sobie tylko, abyście wszystkie 
wolności ludu, zagwarantowane w u- 
stawie zasadniczej, tak cenili i bro­
nili, jak ten § 19. Nie jestem prze­
cież przeciwnikiem § 19. (Żywe okla­
ski i brawa, u Czechów hałaśliwe pro­
testy).

Poseł M a ł e k  (do Czechów): Utra­
ciliście prawo byó parlamentarnymi; 
wyście wprowadzili policyę do la b y !

Poseł D a s z y ń s k i :  Nie dożyjecie 
tego nigdy, aby socyalny demokrata 
zstąpił w wasze szowinistyczne bagno 
(Żywe oklaski u socyalnych demokra­
tów). Nie odbierzecie nam rozumu. 
Jeżeli rozstrzygnięcie prezydenta zo­
stanie zastosowane w tym duchu, że
1 ) b ę d z i e  z a g w a r a n t o w a n e  
p r a w o  k a ż d e g o  c z ł o n k a  I z b y ,  
w n o s i ć  i n t e r p e l a c y e  w s w y m  
j ę z y k u  o j c z y s t y m  i 2) p r a w o  
I z b y  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  co  w i n ­
t e r p e l a c y a  c h j e s t  n a p i s a n e ,  
to nie będziemy mieli nic przeciwko 
temu. (Żywe oklaski).

K o n ie c  p o s ie d z e n ia .
G r o s s  domaga się niemieckiego

j ę z y k a  państwowego.
K u b r (agraryusz czeski) nie dziwi 

się, że Daszyński broni prezydenta, 
bo Daszyński nie uznaje narodowości.

L u e g e r  twierdzi, że wczorajsze i 
dzisiejsze rozprawy sprzeciwiają się 
regulaminowi Izby, jakkolwiek spra­
wy regulamiuu Izby dotyczą. Jeden 
i drugi mówi, a prezydent milczy. 
Mowa jego jak zwykle pełną była 
płaskich dowcipów.

I w c z e w i c z  (przewodniczący klu­
bu słowisńsko-kroackiego) sp rzec iw ia  
się postanowieniom Yettera.



W  ty m s a m y m  d u c h u  p rz e m a w ia  
‘̂ z u s t e r s i c z  im ien ie m  k lu b u , w  
k tó ry m  z a s ia d a ją  S ło w e ń c y , R u s in i  i 
P o lscy  ch ło p i.

H r. P a l f f y  ró w n ie ż  n ie  m o że  się  
zg o d z ić  n a  ro z s trz y g n ię c ie  p re z y d e n ta .

P rz e m a w ia ją  n a s tę p n ie  C zesi dr. 
R y b a ,  re d . „ N a ro d n io h  L is tó w "  i 
f a w o r k a  (po czesku ).

P o d  k o n ie c  p o s ie d z e n ia  p rz e m a w ia ł  
^ c h o e n e r e r  w śró d  o g ó ln e g o  z n u  
o ze n ia  I z b y .  P o s ta w ił  o n  w n io s e k  o 
W yrażen ie  p re z y d e n to w i n a g a n y  i  z a -  
P y tu je  p re z y d y u m , czy  i  w ic e p re z y ­
denc i, w  sz cz eg ó ln o śc i P ra d e ,  p o d z ie  
a.ią z d a n ie  p re z y d e n ta .

N a  z a p y ta n ie  S o h ó n e re ra  o d p o w ia d a  
Ę& stępnie p r e z y d e n t  h r . V  e t  b e r : J a k  
■lńż w  m o je m  o św ia d c z e n iu  p o w ied z ia - 

n i e  p r z y s z ł o  d o  p o r o z u ­
m i e n i a  c o  d o  t e j  s p r a w y  w  p r e -  
2 7  d  y  u  m . P rz e d ło ż y łe m  o b u  p p . w ioe- 
P re z y d e n to m  m o je  ro z s trz y g n ię c ie , ci 
3®dnak t r w a l i  n a  s t a n o w i s k a c h  
U j m o w a n y c h  p r z e z  i c h  s t r o n ­
n i c t w a .  M im o to  sąd zę , że  p p . w ic e ­
p re z y d e n c i, sk o ro  b ę d ą  m n ie  z a s tę p y -  
'Yftó w  Iz b ie , tr z y m a ć  s ię  b ę d ą  m oje j 
en u n e y a c y i. (G ło sy  u  ra d y k a łó w  : S tu ­
k a j c i e  ! s łu c h a jc ie !).

. W o l f :  P a n ie  P r a d e ! d la  c z ło n k a  
n ie m ie ck ie g o  s tro n n ic tw a  lu d o w eg o  
Je d y n ą  n a  to  o d p o w ie d z ią  j e s t  dy- 
misya.

P r a d e :  P a n ie  W o lf !  P a n  n ie  m asz  
m n ie  n ic  do  p rz e p is y w a n ia ;  za p a m ię -  
aj  p a n  to  so b ie !  M n ie  p a n  n ie  z a ­

o p o n u je s z  ! (Ż y w e o k la sk i w  s tro n n i­
c tw ie  n ie m ie ck o -łu d o w em . W o ła n ia :  
-tfeil P ra d e  1).

N a s tę p n ie  k ilk u  p o słó w  d o m a g a  się  
W yboru ro z m a ity c h  k o m isy j, co te ż  
P ch w alo n o .

N a  w n io se k  J a  w  o r s k i  e g o  u ch w a- 
loQo p o d w y ż sz y ć  lic z b ę  c z ło n k ó w  ko- 
m isy i so c y a ln o -p o lity c z n e j z  37  n a  48.

P re z y d e n t  z a m y k a  p o s ie d z e n ie  o 
Sodz. 5  p o p o łu d n iu  i  z a rz ą d z a  n a s tę -  
P ńe n a  d z iś  o g o d z in ie  11-te j p rz e d  
P o łudn iem .

Piątkowe posiedzenie.

. Wiedeń, 22 lutego. (Telefonem). Dzi- 
Slejsze posiedzenie Izby posłów roz­
poczęło się odczytywaniem interpela- 
cy.l niemieckich.

Pos. B r z o r a d  (młodoczech) zapy- 
ńje prezydenta, dlaczego z całego 

mnóstwa wniesionych interpelacyj cze- 
skich odczytano dziś zaledwie trzy.

Prezydent hr. V e 11 e r odpowiada, 
® jego zarządzenie co do tłumaczo­

n a  in te rp e la c y j  na język niemiecki 
postało wydane dopiero przedwczoraj, 
■jobeo czego nie zdołano wszystkich 
, umaczeń na dziś dostarczyć. (Pro- 
esty i wrzawa u młodoczechów).

Pos. F o r z t  (młodoczech) zapytuje 
prezydenta, kto dokonywa tłómaczeń 
mterpelacyj ?

P r e z y d e n t  odpowiada, że inter- 
Pelacye tłómaczy na niemieckie re- 

akcya rządowego „Dziennika praw 
Państwa" („Reichsgesetzblatt"). (Pono­

w n e  p r o te s ty  i w rz a w a  u  m ło d o c z e ­
chów ).

P o s . K r a m a r z  (m ło d o czech ) w śró d  
c ią g ły c h  p rz e ry w a ń  ze  s tr o n y  N ie m ­
ców , k tó r z y  w o ła ją  n a  n ie g o  „P o lize i-  
p r a e s id e n t !“, p ro te s tu je  p rz e c iw k o  t e ­
m u  p o s tę p o w a n iu  p r e z y d e n ta  i  n a z y ­
w a  j e  p rz e k ro c z e n ie m  re g u la m in u  
Iz b y , k tó r y  n a k a z u je  w y ra ź n ie , że  in - 
te rp e la c y e  m a ją  n a ty c h m ia s t  b y ć  o d ­
c z y ty w a n e , a  n ie  leżeć  d n ia m i w  b iu ­
rz e  p re z y d e n ta ,  czy  g d z ie in d z ie j; m ó w ­
ca  z a p y tu je  w k o ń c u  p re z y d e n ta ,  j a k  
z d o ła  u m o ty w o w a ć  sw e p o s tę p o w a n ie .

P r e z y d e n t  o św ia d cz a , że  o d p o ­
w ied ź  n a  z a p y ta n ie  d a  n a  k o ń o u  p o ­
sied zen ia . (Z n o w u  g ło śn e  p r o te s ty  i 
w rz a w a  u  m łodoczechów ).

P o s . ks. B i a n k i  n i  (K ro a t)  u z a sa ­
d n ia  n a s tę p n ie  n a g ło ś ć  sw eg o  w n io ­
sk u  w  sp ra w ie  k u l tu r y  w in n e j. P o  
d łu ższe j d y sk u sy i n a g ło ś ć  te g o  w n io ­
sk u  o d rzu co n o .

Z  k o le i pos. K a f t a n  (m łodoozech) 
u z a sa d n ia  n a g ło ść  sw eg o  w n io sk u  w  
sp ra w ie  d ró g  w o d n y ch .

P o s. S  z i 1 e n  y  (m ło d o czech ) p o c z ą t­
k o w o  p o  cz esk u , n a s tę p n ie  p o  n ie ­
m ie c k u  p o p ie ra  n a g ło ść  te g o  w n io sk u .

P o s . d r . L u e g e r  (a n ty se m ita )  p rz e ­
m a w ia  ró w n ie ż  z a  n a g ło ś c ią  te g o  
w n io sk u , p o n ie w a ż  b u d o w a  d ró g  w o ­
d n y c h  p rz y n ie s ie  w ie lk ie  k o rz y śc i 
w sz y s tk im  k ra jo m  a u s try a c k im .

P os. D a w id  A b  r  a h  a m o w i o z  im ie ­
n ie m  K o ła  p o lsk ie g o  s p rz e c iw ia  się  
n a g ło śc i te g o  w n io sk u , o św ia d c z a  się  
je d n a k  z a  o d e s ła n ie m  g o  do  k o m isy i.

W  g ło so w a n iu  o św ia d c z y ło  s ię  z a  
n a g ło śc ią  w n io sk u  135  p o słó w , p r z e ­
ciw  1 3 1 ; p o n ie w a ż  j  e d n a k  do  u c h w a ­
le n ia  n a g ło śc i p o tr z e b a  w ięk szo śc i 
d w ó ch  trz e c ic h  g ło só w , p rz e to  n a g ło ść  
z o s ta ła  o d r z u c o n a .  Z a  n a g ło śc ią  
g ło s o w a li : C z e s i , R u s i n i , so c y a ln i
d e m o k ra c i, a n ty se m ic i i  se h ó n e re ro -  
w cy .

N a s tę p n ie  p o se ł V y c h o d i l  (m ło ­
d oczech ) u z a s a d n ia ł  n a g ło ść  sw eg o  
w n io sk u  o z n ie s ie n ie  m y t. W  te j 
ch w ili p rz e m a w ia  o n  w ła ś n ie  p o  c z e ­
sk u . (G odz . 3 popo ł.).

Wiedeń, 22  lu te g o . (Telefonem). N a  
d z is ie jsze m  p o s ie d z e n iu  I z b a  p o s łó w  
u c h w a li ła  n a  w n io se k  pos. d r a  M e n -  
g  e r a  w y b ra ć  k o m isy ę  d la  b u d o w y  
d ró g  w o d n y c h , a  n a  w n io se k  p o s ła  
S i e g m u n d a  w y b ra ć  k o m isy ę  p o ­
d a tk o w ą . N a d to  u c h w a lo n o  p ro je k t  
re fo rm y  §§ 59  i  60  u s ta w y  p rz e m y ­
słow ej o d es łać  do k o m isy i p rz e m y ­
słow ej.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 22 lu te g o . W c z o ra jsz e  p o ­
s ie d z e n ie  I z b y  p o se lsk ie j m ia ło  p r z e ­
b ie g  d o sy ć  sp o k o jn y  z w y ją tk ie m  
sk a n d a lu  u rz ą d z o n e g o  p rz e z  F re s s la ,  
k tó r y  p rz y n ió s ł  ze  so b ą  n a  p o s ie d ze  
n ie  k la js te r  i  p e n d z e l i  ro z le p ia ł p o  
ś c ia n a c h  I z b y  p o se lsk ie j c z e rw o n e  afi­
sze  z te k s te m  a r t .  19 u s t.  zas.

L u e g e r  i  C zesią p rz e m a w ia li  sp o k o j­

n ie . N a jb a rd z ie j  to h ó rz liw e m  s tr o n n i­
c tw e m  w  Iz b ie  o k az a ło  się  „K o ło  p o l­
sk ie " . W  ca łe j b o w iem  te j t a k  w ażn e j 
d eb a c ie  n ie  m ia ło  o n o  n ic  do  p o w ie ­
d z e n ia  i z a d o w o ln iło  się  m ilcz en ie m , 
b o ją c  s ię  o b ra z ić  ta k  p re z y d e n ta ,  j a k  
N iem có w  i C zechów . J e d n a k  n a  sw o- 
je m  p o s ie d z e n iu  a k c e p t o w a ł o  K o ­
ł o  r o z s t r z y g n i ę c i e  p r e z y d e n ­
t a  w  s p r a w i e  i n t e r p e l a c y j .

N a jw ię k sz e  w ra ż e n ie  w e  w o zo ra j-  
szej d eb a c ie  w y w a r l i  m o w a  to w ; 
D a s z y ń s k i e g o ;  o b ra z iła  o n a  w sz y ­
s tk ic h  sz o w in is tó w  w  Iz b ie , ta k  cze­
sk ic h  j a k  n ie m ie ck ic h .

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 22 lu te g o . W c z o ra j u k o n ­

s ty tu o w a ła  s ię  k o m isy a  b u d ż e to w a . 
P re z e se m  z o s ta ł w y b ra n y  K  a t  h  r  e  i n , 
p ie rw sz y m  w ic e p re z e se m  D e r s c h a t -  
t a ,  d ru g im  H e n z e l .  S t r a n s k y  o- 
św ia d c z y ł, że  p o n ie w a ż  n ie  d a n o  im  
z a s tę p s tw a  w  p re z y d y u m  te j  k o m isy i, 
n ie  w e z m ą  u d z ia łu  w  je j  p ra c a c h . W  
sp ra w ie  te j K o ło  p o lsk ie  p o s z ł o  
p r z e o i w  C z e c h o m .

K o m isy a  k o le jo w a  ta k ż e  s ię  u k o n s ty ­
tu o w a ła , w y b ie ra ją c  p re z e se m  S c h w e -  
g  1 a , p ie rw sz y m  w ic e p re z e se m  B  a  s e- 
v  i e g  o, d ru g im  w ic e p re z e se m  B  a  u  m - 
g a r t n e r a .

W  k o m isy i p rz e m y s ło w e j p rez ese m  
w y b ra n y  z o s ta ł  d r . W  e  i g  e 1, p ie rw ­
sz y m  w ic e p re z e se m  B  ó h  e i m , d ru g im  
P  r  a ź a k.

W  k o m isy i w o jsk o w ej p re z e se m  w y ­
b r a n y  z o s ta ł  L u  p u l ,  p ie rw sz y m  w i­
ce p re z e se m  L u d w i g s d o r f ,  d ru g im  
P o g a c z n i k .

Ruch kolejowy.
Lwów, 22 lutego. Ruch ogólny na linii 

kolejowej B orki— Grzymałów został nano- 
wo otw arty.

Epilog strejku w Narodnem Divadle.
Praga, 22  lu te g o . C zesk i W y d z ia ł  

k ra jo w y  u c h w a lił  z a a n g a ż o w a ć  n o w y  
p e rso n a l o rk ie s tra ln y ,  te c h n ic z n y  i 
ch ó ry . W e d łu g  z d a n ia  r e fe re n ta ,  ju ż  
w  p o n ie d z ia łe k  o d b y w a ć  się  b ę d ą  
p rz e d s ta w ie n ia  w  p o rz ą d k u . O soby , 
k tó r e  b r a ły  u d z ia ł  w  o b e c n y m  s t r e j ­
k u , n ie  b ę d ą  p o w tó rn ie  p rz y ję te .

Zniżenie dyskontu.
Londyn, 22  lu te g o . B a n k  a n g ie ls k i 

z n iż y ł  d y s k o n t z 4 %  n a  4 °/0.

Dżuma.
Londyn, 22 lutego. Z K apstadtu dono­

szą, że wczoraj zaszły tam dwa nowe wy­
padki dżumy.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 22 lu te g o . „ T im es"  donosi, 

że  d w ó r  ch iń sk i ju ż  z g o d z ił s ię  n a  w s z y ­
s tk ie  w a ru n k i m o c a rs tw . T y lk o  oo do 
d w ó ch  k s ią ż ą t  ż ą d a  d w ó r, ż e b y  mO' 
c a rs tw a , z a m ia s t  n a  śc ięc ie , z g o d z iły  
s ię  n a  u d u sz en ie . P o s ło w ie  p r z y ję l i  tę  
p ro p o z y c y ę .
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
otworzyliśmy

Skład piwa ołomunieckiego 

i  browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9.

P iw o  eksportowe w  k o lo r z e  i  s m a k u  j e s t  z u p e łn i e  p o d o b n e  

d o  pilzneńskiego. J e s t  o n o  p r o d u k t e m  z d r o w y m  a  p r z y t e m  ta n im  
i  t y m  s w y m  z a le to m  z a w d z ię c z a  o g r o m n e  s w e  ro z p o w s z e c h n ie n ie  
w e  Lwowie i  w ie lu  m ia s t a c h  g a l i c y js k ic h .

Cena za 10 butelek 2 kor.
P iw o  z w a n e  „ b a w a r s k ie "  j e s t  t r u n k ie m  s z l a c h e tn y m  p o w s z e ­

c h n ie  u lu b io n y m .

Cena za 10 butelek 2 kor. 40 hal.
P r o s z ą c  o p r ó b n e  z a m ó w ie n ia  k r e ś l im y  s ię  z  p o w a ż a n ie m

Browar mieszczański w Ołomuńcu
522 6—10 (w e  w ła s n y m  z a rz ą d z ie ) .

najznakomitsze pożywienie dla

ISTie potrzebuje
żadnego cLoćLa.tk\x

m i e l c a .

Zapom ocą teg o  od d aw n a  uznanego , w ięcej j a k  od 30 la t  zaprow adzonego i w y ­
próbow anego środka odżyw czego, m ożna ła tw o  odzw yczaić n iem ow lę ta  od piersi m atk i. 

B ie g u n k a  i w ym io ty  w yk luczone.
R oczna p rodukcya F a b ry k  N estlć’a w ynosi: 35,000.000 puszek .

D zienne zużycie 132.000 litró w .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse 1.

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h .

D o n ies ie n ie !
W  dom u pod 1. 21 p rz y  u l Z w ie ­

rzy n ieck ie j je s t  do wynajęcia 
sklep z nyżą n a  p a r te rz e  od fro n tu .

Bliższa wiadomość u p. Adoifa Hiittnera, fry- 
zyera przy ul. Wiślnej 9. 547 1—3
AWWMUwmwMNUUWMftMWMMmmewmame
546 Do sp r z e d a n ia !  9-7

S k lep ik  i m ag ie l k o ło w a  lu b  bez
m ag li —  z pow odu śm ierci w łaściciela. 

Bliższa wiadomość na ul. Smoleńsk 12.

Towarzysze I przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na> 
przodua.

z d-letnią gwarancyą przesyła

HAAINS KONRAD
Fabryka zegarów  i z ło tych  przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Brux (C zechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 7—50

Kawiarnia i mleczarnia
dobrze się rentnjąca, je s t do sprzedania z 

powodu wyjazdu.
Wiadomość w sklepie „N aprzodu", B ra ­

cka 15. 543 3—3

Do Szanownych

Właścicieli realności!

Kompletne urządzenie wodocią­
gowe i gazowe, oraz ogrzewalnie 
parowe, jakoteż wszelkie w za­
kres ten wchodzące reperacye 
wykonuje po najumiarkowańszych 
cenach

JÓZEF GRIFFEL
koncesyonowany instalator

ul. Stolarska 5.
Kosztorysy na żądanie wysyła bez­

p łatn ie.

Wszelkie przybory do oświetle­
nia gazowego dostarcza po bar­
dzo niskich cenach. 548 i-so

„WOL.A“
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 16 k a ż d e g o  m ie s ią c a . 

Prenum erata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 24—? 

Lwów, ulica Lindego I. 8 (p a rte r) .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z im ie r a  K a a ia n e w e k i .  — Z Drakami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404

Do nabycia w e w szystkich księgarniach: 
WERNER SOMBART

Socyalizm i ruch 
społeczny

W  XIX stuleciu. =
P rz e k ła d  D ra  Zofii D aszy ń sk ie j. 
160 16—? S tron  124.

Cena K. 1*20 (60 ct.)

m a ły c h  d z ie c i .


